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Pewnego poran iu  zatrzymał się przed 
hotelem w którym pan Raiły w Moskwie 
n.iesznał, modny powóz o czterech py~ 
stenie ubranych koniach z długiem, powie- 
wajądemi grzywami. Na koile siedział wo­
źnica z dumną i gęstą brodą, ustrojony 
w kaftan złotem wjszywany, op:gty boga­
tym kazańskim pasem; na jednym z lejco­
wych koni zaś, jechał mały cztćrnasto- 
letni pocziylijon, wydający ów cienki prze­
ciągły k rzy k , którym te karłowate cen­
taury, konie napędzają i przechodniów ao 
ustąpienia z drogi przestrzegają; za po­
wozem stały lokaje w sutej liberyi, w trój­
kątnych szerokieui śrebrnemi galonami ob­
szytych kapeluszach, — słowem, wszystko 
było jak najwytworniej i bez najmniejszej 
nagany.

Z tego powozu wysiada mężczyzna, ma­
jący około trzydziestu la t, ubrany podług 
starodawnej rossyjskiój modj — która 
czasem jeszcze u szlachty z odleglejszych 
prowincyj widzieć się daje. Wyraz jego 
twarzy zaleca się ujmującą szczerością; 
jego jasne długie włosy spływają na takąż 
b ro d ę ;  cała jego powierzchc wność znamio­
nuje człowieka z wyższych klas społeczeń­
stwa. Każe się zapowiedzieć w hotelu i 
wchodzi z ową zgrabną lekkością, która 
ludziom niemającym innych zalet do na­
bycia znaczenia w św iecie , mimowolnie 
ugrzecznione przyjęcie uzyskuje,

»Raczysz pan przebaczyć, iż go śmiem 
odwidzić;« rzekł czystą francuzką wymo­
wą do pana Raiły. vPowinienem był pro­
sie wprzódy o pozwolenie, ale miałem już 
przyjemność zdybywania pana w kilku

publicznych towaizystwach i spodziewam 
s ię , ze ta okoliczność poniekąd mig unie­
winni.«

Pan Raiły, który teraz go poznaje, prosi 
go siedzieć i pyta w czem mu służyć może.«

»Rzecz, której panu mam udzielić , jest 
dla mrie najwyższej wagi. Nim jednak de 
niej przystąpię, pozwolisz pan, abym 
odebrał od niego przyrzeczenie, iż ,  bądź 
rai to, o co prosić będę, uczynisz lub od­
mówisz, w każdym razie o tern najściślej­
sze zachowasz milczenie. Nieostrożność 
w tym względzie pozbawiłaby mię na pó­
źniej v szelkiej nadziei osiągnienia tego za­
miaru , do którego dzis;aj jego pomocy 
wzywam, Zresztą, możesz pan być prze­
konanym, iż moje zwierzenie się , w ni- 
czem go bynajmniej nie skomproraituje.a

Pan Raiły, którego już jakaś tajemnicza 
władza sympatyi do tego młodego czło­
wieka pociąga, przyrzeka mu to bez naj­
mniejszego wahania się , wydaje stosowne 
rozkazy , aby ich rozmowy nikt nie prze­
rwał, i zwraca całą swoję uwagę na opo­
wiadanie.

Rossyjanin zaczyna w następujące słowa:
»Nazywam się Feodor Swerkowicz i 

jestem jednym z najzamożniejszych kup­
ców w kraju. Wiadomo panu bez wąt­
p ien ia , jaki stopień stan kupiecki wśród 
mieszczańskich stanów zajmuje Mieszkam 
tutaj w sąsiedztwie pana, ale mój dom 
handlowy i moje właściwe pomieszkanie 
sa w mieście Tuła.«o

»Pov adano mi iż jesteś znakomitym pa­
nem angielskim, bawisz od kilku miesięcy 
w Moskwie , i podobnie jak wszyscy ma­
ję tn i ludzie twojego k ra ju , grywasz bar­
dzo wysoko ■ to z najspanialszą oboję­
tnością. To samo i irty w Rossyi umiemy.



To samo tez dzieje się mniej więcej na 
całym świecie. Lecz mówią oraz, iż gry­
wasz szczęśliwie, a ja winszuję panu tego 
z całego serca , gdyż szczęście jest nieza­
wodnym środkiem przeciw oszustwu. Daruj 
pan ,  jeżeli dodam , iż słysząc podobne 
o nim w ieśc i, ośmieliłem się przedstawić 
się panu.*

»Ale jakiż związek* — zapytał Raiły zdzi­
wiony — »zacbodzi między mojeini nało­
gami i ich pomyślnym lub niepomyślnym 
skutkiem a odwidzinami wpana ? Czy mo­
że życzysz sobie, abyśmy siłę naszego szczę­
ścia lub naszćj zręczności w karty lub 
w kostki z sobą zmierzyli ? Proszę się ja­
śniej wytłumaczyć.,.*

»Nie, tegu sobie nie życzę,* odpowiedział 
młody Rossyjanin —  rgdyż ja nigdy nie 
grywam, i me znam gry żadnej,*

»Cóż więc.,.«
»Przychodzę« — przerwał mu Feodor 

Swerkowicz uroczystym głosem , podczas 
gdy jego twarz nagle wyrazem bolesnej 
powagi zajaśniała — »przychodzę uczynić 
mu daleko ważniejsze oświadczenie. Do­
tyczę ono próby, której pomyślny skutek 
będziesz mógł od siebie zawisłym zrobić, 
a która jednakże ma bardzo bliską sty­
czność z grą w karty.* 

sSłucham z uwagą.*
»Opisano mi charakter pana jako bar­

dzo szlachetnego człowieka; w tóm zaufa­
niu przychodzę, abym złożył w jego ręce 
skarb, którego wysoką wartość każdy An­
glik oceniać umić — tym skarbem jest 
wolność 1»

Na te słowa, które z wielkiem wzrusze­
niem wymówił, zdziwił się pan Raiły i 
wlepił oczy w swojego gościa, jakgdyby 
wszystko, co dotąd słyszał, tylko żartem 
było. Rossyjanin zrozumiał jego myśli, 
gdyż zaraz z pośpiechem dodał:

rTo s łow o, w moich ustach , zdaje się 
dziwić pana. Lecz cóż jest po udzieleniu 
nam życia największćm dobrodziejstwem 
Boga — co podstawą wszelkiej cnoty i szla­
chetności — jeźli nie wolność? I tejto 
wolności, bez której nasze życie jest ni- 
czóm, pozbawiouy jestem na zawsze I Mó­
wię o niój, jak ciemny o świetle I Jestem

niewolnikiem, a panu może dana jesC 
władza, zetrzeć z mego czoła to znamię 
hańby, — to godło poniżenia, które zmu­
szeni jesteśmy ustawą, na drzwiach na­
szych wypisywać — ten herb podłości, 
który jak znak Raima z pokolenia w poko­
lenie odziedziczamy 1*

»Ale jakże ja temu wszystkiemu zaradzić 
mogę; chciej mię z łaski swojćj oświćcić.*

pRacz tylko mojćj prośby wysłuchać. —- 
W tym szalonym tłum ie , który zwykle 
wielkim światem zowiemy, /.chodzisz się 
pan z hrabią R . , junkrem w jednym 
z pułków szlacheckiój gwardyi. Naieży on 
do liczby tych młodych ludzi, którzy naj­
większą wziętość w klubie angielskim ma­
ją ; swoją śmiałością i rozrzutnością wprf.- 
wia on najzapainiętalszych graczów w za­
dziwienie.*

»Tak jest, — znajomość nasza zbliża się 
prawie do poufnćj przyjaźni.*

»0, zaiste — do takiój przyjaźni jaka jest 
bardzo zwyczajna, śmiałbym utrzym ywać; 
gdyż jej zbywa na najpotrzebniejszej pod­
stawie — to jes t :  na szacunku. Pan nie- 
uiożesz poważać hrabiego K . , i w tym 
względzie idziesz tylko w ślady publicznej 
opinii. Chełpliwość nazywa on dumą, bez­
wstyd odwagą, wielomowność wykształce­
niem, a co najgorzój, iż mu tu — na wszy- 
stkiem zbywa;* to mówiąc, wskazał na  
serce — »zgoła na wszysihióm, na sercu 
i na sumieniu 1 Tanim jest hrabia K. mój 
panie. Nic dziwnego, wiem o te rn ; bywają 
tacy ludz ie ; nikt ich jednak szczórze n ie  
poważa, nikt z nimi w prawdziwą przy­
jaźń nie zachodzi.*

>Wpau malujesz, niepochlebiając. Cóż 
dalej ?«

»Dalćj ? Ha 1 Oto z hańbą na czole, z pie­
kłem w mej piersi mówię to panu: je ­
stem niewolnikiem tego człowieka; ten  
człowiek jest moim dowolnym władzca i  
panem i*

Gdy te słowa w ym aw iał, zdało się jak­
gdyby jego oczy, które dopićroco płomien­
nym błyskały wzrokiem, zasłoną łez się 
omgliły.

Rzewne uczucie litości przenikło p«na 
Raiły; pojmował bowiem aż nadto dobrze,



—  339  —

jak okrutnym być musiał podobny los dla 
podobnego człowieka.

»Uspokój się wpan i skończ swoje opo­
wiadanie,* rzekł do niego, ściskając go ser­
decznie za rękę. »Dotąd mogę tylko ubo­
lewać nad panem ; lecz wskaż rai teraz 
drogę, jak ci mogę stać się użytecznym.«

Młodzieniec zrozumiał tę mowę serca; 
łzy  jego przestały płynąć, i tak mówił 
da le j :

#Ojciec hrabiego mieszkał w swoich do­
brach niedaleko miasta Oreł. Mój ojciec, 
Łtóry mu już bardzo młodo oddanym zo­
stał, pozyskał jego zaufanie, służył mu wier­
nie i doprowadził swoją szczerą przychyl­
nością do tego, iż mu hrabia przy śmierci 
dość znaczną sumę zapisał, nie myśląc 
wszakże o jego uwolnieniu! Mój ojciec 
użył tych pieniędzy do handlu skórami i 
futrami, które do południowej Rossyi wy­
woził. Szczęśliwy we wszystkich 6wych 
przedsięwzięciach, ujrzał wkrótce swój ma­
jątek trójnasóh powiększonym i odpowie­
dnio tem u , urządził wszystko w stosunku 
do swojej zamożności. Gdym był jeszcze 
dzieckiem, przyjął był mój ojciec w dom 
swój jedne z owych licznych ofiar rewo- 
lucyi francuzkiej, którą wygnanie z ojczy­
zny , aż do naszych dalekich stron zapę­
dziło. Pan B., posiadający gruntownie na­
uki i inne wiadomości, zajął się mojem 
wychowaniem; przez to stał mi się drugim 
ojcem; wszystko czem jestem, jeinu zaw dzię­
czam. Znając nasze położenie jako niewol­
n ików , namawiał mię kilkakrotnie, abym 
się oswobodził z tych poniżających wię­
zów, udając się z nim za granicę, Ale na­
tenczas musiałbym był porzucić na zawsze 
moję ojczyznę, mój ojciec byłby niepocie­
szonym po mojej stracie; zmuszonoby go 
niezawodnie do opuszczenia jego świetne­
go domu i objęcia na nowo podłych za­
trudnień prostego niewolnika! Oprócz tego 
wszystkiego, był jeszcze inny powód, któ­
ry  mię daleko mocniej niż ro z u m , niero- 
zerwanym łańcuchem do mego zelżywego 
poddaństwa przykuwał •—■ hyłato miłość, 
mój panie. Kochałem i byłem nawzajem 
kochany ;—  a chociażem odpychał tę myśl 
od siebie, abym z moim losein połączał 
los młodej damy, która zezwalając na zwią­

zek ze mną, musiałaby sama przestać być 
w o ln ą :—  pocieszałem się przecież tą na­
dzieją, iż czas zniesie tę niesprawiedliwą 
ustawę, że cesarz Alexauder, ów moralny 
odnowiciel swojego państwa, podobnie jak 
Piotr Wielki był jego założycielem, nasze 
żelazne jarzmo skruszy, że nas zrówna 
z włościanami zamieszkującymi brzegi mo­
rza bałtyckiego, lub przynajmniej z nie­
wolnikami jego własnych niektórych dóbr 
cesarskich, że mu Rossyja winna bedzie 
moralne usamowolnienie czterdziestu mi- 
hjonów myślących istot, których postępu­
jącą oświatę tylko jarzmo dowolnej władzy 
przytłumia. Ale nasi panowie przebaczy­
liby mu raczej najgwałtowniejsze czyny 
despotyzmu , niżby przystali nato , aby te­
goż despotyzmu na korzyść niższych klas 
swoich poddanych użył. Spodziewałem się 
iż wolny nareszcie , będę mógł Eudoxyję 
przed ołtarz zaprowadzić, nie oszpeconą 
ową wełnianą niewolniczą przem itką, ale 
jaśniejącą tyra b ia łym , dziewiczym wień­
cem , który skronie wolnej narzeczonej 
ozdabia. Niestety, aż do dnia dzisiejszego 
napróżno się tego szczęścia spodziewałem! 
Tymczasem umarł mój ojciec; ja prowa­
dziłem rozpoczęty przez niego handel, i 
rozszerzyłem go aż do oryjentu. Przez po­
myślne zabiegi, w kilku latach podwoiłem 
dość już znaczny majątek, pozostawiony 
przez mego ojca.a

»Ale czemuż nie skłonisz wpan hrabiego, 
aby ci się wykupić pozwolił?*

»Na to on nigdy nie zezwoli. Nie nale­
ży on do tych posiadaczy dóbr ziemskich, 
którzy sobie rozsądnego systemu usamo- 
wolnienia życzą. Wielcy rossyjscy panowie 
mają tę niezmienną zasadę, nie zezwalać 
nigdy na wykupienie się niewolnika. Nie­
dawno temu właśnie, ofiarował jeden z pod­
danych hrabiego Szeremetowa dwa raili- 
jouy rubli wykupna za wolność swoję, 
lecz nadaremnie, chociaż ten sam poddany 
opłaca hrabiemu małą tylko daninę kilku 
rubli corocznie. Te harde, zakamieniałe du­
sze są dumne z te g o , ze liczą pomiędzy 
swymi niewolnikami inilijunowycb boga­
czów, którym, jako zawsze tylko od ich 
samowolności lub od przemocy ich rządz- 
ców zawisłym — jednem swojćm słowem 

*
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zgubny cios zadać i cale icli życie zni­
szczyć mogą! Niemało się tóm pysznią, wi­
dząc jak ich niewolnicy z wytwornego po­
wozu, na który sobie swoim przemysłem 
lub talentami zarobili, wysiadać^ muszę,— 
aby im , przed ich obliczem , aż do ziemi 
pokłony bili! A. to wszystko — o nieba! 
jedynie dla tego, iż, mówiąc słowami pe­
w ne /o  francuzkiego autora, ów pan, który 
ich tak poniża, jest wysoka urodzonym. Nie- 
jestże to niesłusznie ? Niejestże Lo okropnieU

Po królkiem m leżeniu zaczął mówić zno­
wu z tak żywóin oburzeniem , i:. można 
było łatwo poznać, jak głęboką była jego 
rana.

^Wystawiłem ci obraz tylko w ogólnych 
zarysach, jahźebyś dopiero wzdrygnął się 
panie, gdybym cię z jego szczegółami obe­
znał! Jakąż menaw.ścią przejęłaby cię na­
sza niewola! Cóżto pobudzało owych pi- 
sarzów filozofów, którzy tyle dzieł o pra­
wach człowieka, o ludzkiej godności napi­
sali, aby szukać przykładów nadużycia wła­
dzy w handlu czarnymi niewolnikami, któ­
rych z afrykańskich wybrzeży w drugi 
koniec świata na sprzedaż wywożą? Cze- 
mużto oni nic przyszli do nas, patrzyć na 
nędzę naszą I lfyliby widzieli jak dla nas 
natura wyrodną matką była 1 Byliby nas 
ujrzeli obciążonych kajdanami, wleczonych 
jak zwierzęta z uprawionój naszemi ręka­
mi gieby w dalekie puste stepy, aby i te 
również naszóm potóm użyźnić! Byliby się 
przekonali naocznie, jak nieraz jedna chwi­
lowa zaehętka na nasze najświętsze dobro 
się ta rg a , jak często zmuszają syna być 
katem swojej rodzonej matki, chłostać róz­
gami to łono ,  które go wykarmiło; jak 
nasza dziewica, nasza siostra lub narze­
czona, może jeszcze z przenajs'więtszą ho- 
styją w ustach, s»aje się przy wyjściu z świą­
tyni pastwą lubieżnych chuci nieliluściwe- 
go pana! Czemuż to oni tego — tego wi­
dzieć nie chcieli! Ach, powtarzam, gdyby 
byli znali cierpienia nasze, byliby nieza­
wodnie dla poparcia swej świętej sprawy, 
dla odsłonienia zbrodni, nie zwracali oczu 
na dalekie wybrzeża , kiedy je tak blisko 
na widoku mieć mogli U

To rzekłszy, jakgdyby osłabiony przy- 
wiedzeniem tych czarnych obrazów w pa­

mięć syioję, zamilkł na chwilę. Wkrótce 
jednak oburzony na nowo tak okropnenu 
myślami, dodał jeszcze bardziej przeraża- 
jącym tonem te słowa :

»Olóż mój p an ie— zakończenie tej stra- 
sznój nędzy— posiadanie kobie ty— którą 
ubóstwiam, a która wraz ze mną umrze, 
jeżeli nas przyjazny los w krótce nie po­
łączy , — wolność — ten upragniony cel 
moich najgorętszych życzeń — to wszystko 
mogę panu być winnym! A w tedy— bę­
dziesz mi więcej niż śmiertelnym czło- 
wieuiem, więcój niż przyjacielem, będę cię 
czcił jak BogaU

»Cóż mam czynić! Podejmę się wszystkie-' 
go. Mów w p a n — wytłumacz s i ę — «

»Pan grywasz. Co dla pana może tylko 
rozrywką', dla hrabiego K. jest wyuzdaną 
namiętnością, której wszystko poświęca, a 
która go niechybnie w przepaść wtrąci. 
Z tej strony nie doznasz żadnej przeszko­
dy. Przywiedź go pan tylko do tego, aby 
grając postawił na kartę mały kawałek zie mi, 
który nad brzegami Wołgi posiada. Jestto 
wioska, która nie liczy więcej jak 50 dy­
mów, a której cały przemysł z wyrabiania 
ćwioków się składa. Jestem pewny, *żby 
tej wioski za nic w świecie nie sprzedał, 
gdyż inaczej , byłbym już dawno jej wła­
ścicielem. W gorąc7,kowym jednakie gry 
przystęp;e —: być może, (4'ją  na kartę po­
stawi i — że ją przegra. Na tćrii polega 
cała mój a nadzieja! Owa wioska jest mojćm i 
mego ojca miejscem rodzinnein; skoro sie 
stanie moją własnością — będziemy wszyscy 
wolni, pan mię rozumiesz, w olni!— Teraz 
masz moje tajemnicę i cały los mój w swo­
ich ręku 1 Jeźli n i pomoc przyrzekniesz 
— twoje słowo będzie rai poręka mego 
uszczęśliwienia! Nie żałuj najwyższych sta­
wek, podwajaj je, podnoś stokrotnie— wy­
graj ty lko , choćby lo skarby kosztować 
miało. Daję ci nieograniczony kredyt na, 
rnoję kasę; użyj go dowolnie i bez waha­
nia. Jakikolwiek skutek usiłowania twoje 
w ezm ą, chociażby ci szczęście ciągle nie- 

' sprzyjać miało, chociażb y twoje straty moim 
upadkiem groziły, — w każdym razie zo­
stanę juz dla tego samego twoim dłużni­
kiem, żeś mię chciał zrozumićć, żeś wy­
słuchał mojej prośby, żeś się starał uczy­
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nić mię szczęśliwym — wolnym c»łoivie~
k iem !«

Raiły wzruszony przyrzekł mu to wszy­
stko, poczein rozstali się .— Nigdy dwaj tu r­
niejowi rycerze , oczekujący z niecierpli­
wością wystąpienia na plac boju, aby tam 
w obliczu swoich kochanek o palmę zwy- 
cięztwa wralczyli— nie mogą tak natarczywie 
uderzyć o siebie, jak dwaj gracze, którzy 
wytężoną pałają żądzą zetrzeć się z sobą 
przy zielonym stoliku! Choćby oni byli 
nieznani sobie, przecież wzajemnie prze­
czuć się m ogą, łączy icli pewien magne­
tyczny pociąg, któryby ich nawet z dwóch 
najodleglejszych kończyn świata sprowadził 
razem o jednym czasie na oznaczone miej­
sce! Wtedy rozpoczyna się namiętna, nie- 
utrudzona walka, która swoją szaloną za­
ciekłością nawet zacięty bój boxeróvv w An­
glii przewyższa Skutek tych obu rodza­
jów walki jest tenże sam prawie: w wal­
ce lioxeróvv, śmierć jednego z współzawo­
dników , w walce graczów, ogołocenie z ma­
jątku jednego lub drugiego rywala.

Niema się więc czemu dziwić, iż wkrótce 
ujrzano hrabiego i paoa Raiły w najzacięt­
szych zapasach. Anglią w podobnych obro­
tach wprawny, dał się z początku pokonać. 
Jego przeciwnik, upojony tryjumfem, stał 
się w ścisłem znaczeniu słowa , cieniem 
6wojego towarzysza; gdziekolwiek ten się 
obrócił: czy to na polowaniu, na balu, na 
spacerze , w teatrze , wszędzie był hrabia 
przy nim; nie opuszczał go ani na chwilę. 
Żaden dworak w Wersalu lub Saint-James 
nie pilnował z taką dokładnością godziny 
porannego lever swojego króla.

Za grę obrano: f a r a o n a ,  który był 
bardzo upowszechniony w Moskwie. Hra­
bia bank trzym ał; przegrane przez pana 
Raiły sumy, wynosiły juz więcej niż pięć­
dziesiąt tysięcy rubli. Bóg sam wić tylko, 
jaką roskosz hrabia z wygranój uczuwał! 
Nakoniec jednak, przyszła także kolej i na 
Anglika; i odtąd — karta się odmieniła.

Pewnego wieczora sprzyjało do tego sto­
pnia szczęście Anglikowi, iż wygrał wszy­
stko co tylko hrabia miał w gotówce, asy- 
gnatach, otworach sztuki, a nawet świę­
tych obrazach , które były oprawne dyja- 
mentami a do których Rossyjanie niezmier­

ną wartość przykładają. Raiły wygrał to 
wszystko, a ze świtem leżał ten cały skarb 
jako zdobycz na tym samym stole, który 
im służył za pobojowisko.

Hrabia chciał jeszcze grać dalej, ale nie- 
miał już nic do stawdenia prócz liczeb, które 
na zielonćm pokryciu stolika kredą napi­
sane, nie miały żadnej ważności. Raiły 
zabierał się do wychodu i chciał właśnie 
zawołać swoich ludzi, aby te równie bogate 
jak mnogie łupy do powozu zanieśli.

Postrzegłszy to hrabia, podwoił swe na­
legania aby pana Raiły do dalszej gry na­
kłonić. Błagał go tak usilnie, tak czułym 
głosem, iż pan Raiły osądził tę chwilę za 
najpomyślniejszą porę do wykonania Fe- 
dorowi danego przyrzeczenia.

Położył znowu złoto, klejnoty, assygna- 
ty na stole.

rHrabio,« ozwłał się do Rossvjanina —■ 
»jestem graczem bezinteresownym jalt to 
wpan sam widzisz Życzę sobie, chociażby 
tylko dla samej osobliwości, zostać posia­
daczem dóbr w Rossyi. Wpan jesteś wła­
ścicielem malej wioski nad Wołgą; jeźli 
przystajesz na to, stawiam to wszystko co 
tutaj leży, na tg wioskę.«

Trzeba znać płomień tćj namiętności 
który w ion ie  graczów piekielnie wichrzy, 
aby pojąć, dlaczego hrabia zezwolił nato 
bez najmniejszego wahania. W tej chwili, 
gdy już wszelka nadzieja powetowania po­
niesionych strat zniknęła, gdyby mu był 
szatan nawet radził- postawić duszę na­
przeciw jednemu dukatowi, — on byłby 
się wcale nato przystać nie wahał! Nie 
mówiąc zatem ani słowa, pobiegł czóm- 
prędzej do swego sekretarza, zażądał od 
niego zapisu na posiadłość tćj wioski, i 
powrócił z pośpiechem, niosąc w tryjura- 
fie wzięty dokument, aby go złożył jako 
stawkę naprzeciw złotu , które cały stół 
okrywało. (

A.le i teraz szczęście nie opuściło An­
glika. Po kilku minutach gry, stał się pa­
nem owego obiecanego kawałka ziemi i 
osiągnął cel upragniony.

»Hrabio,(? ozwał się , chowając kontrakt, 
który go właścicielem tej wioski robił, jak ró­
wnież i owe pięćdziesiąt tysięcy rubli, które
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był sam wprzódy przegrał — nhrubio, quitt 
albo double o resztę 1«

Hrabia wymienił kolor, i — wygrał. 
*Weź sobie to wszystko,* rzekł urado­

wany Anglik. —  sinoja noc ■— jest mi so­
wicie wynagrodzona!*

Poczóin rozstali się jako najlepsi przy­
jaciele. Rossyjanin był zachwycony tym 
tak niespodziewanym i tak epaniale ofiaro­
wanym odwetem; Raiły zaś nie myślał o 
niczóin ran em , jak tylko o szczęściu, któ- 
rem swojego młodego przyjaciela uraduje.

Jeszcze tego samego dnia napisał szczę­
śliwy gracz do Feodora, odsyłając mu je ­
go pięćdziesiąt tysięcy rubli i donosząc 
mu, iż dokument na posiadłość owej wio­
ski nad Wołgą, czeka jego rozkazów. W kilka 
godzin wszedł Feodor do pokoju prowa­
dząc jekąś damę za rękę. Tę piękną, świó- 
żą, jasnowłosę córę północy przedstawia 
mu jako Eudoxyję, swoje lak ukochaną i 
tyle kochającą narzeczonę; oboje rzucają 
się do nóg panu Raiły.

vJesteś teraz,* mówią ze łzami, rnaszym 
panem i ojcem : pobłogosław nas i dokonaj 
tak swojego szlachetnego dzieła!*

Raiły podnosi ich i przyciska ze łzami 
w  oczach do serca.

®Pani, toLie niech Feodor będzie winien 
całe swe szczęście,* odzy wa się nareszcie, 
zwracając się do Eudoxyi i oddając jej 
dyplom własności. Niesprawiedliwe usta­
wy zabraniają wyzwolonemu niewolnikowi 
posiadać ziemski majątek; lecz pani jesteś 
w o lną , a te sanie ustawy pozwalają, aby 
to niesłuszne wyłączenie ustało, skoro pa­
ni swojego poddanego na stopień małżon­
ka swego wyniesiesz. Na mocy tego doku­
mentu jesteś właścicielką jego rodzinnej 
wioski, przystąp więc z nim do ołtarza, i 
niech odtąd twoje tylko kajdany nosi.*

W niewysłowionem uniesieniu radości 
skryła Eudoxyja swój rumieniec i swoje 
łzy roskoszy na łonie Feodofa.

®Ach panie,* ozwał się młody kupiec do 
Anglika — uprzochodziłoby to nasze siły, 
gdybyśmy przez całe życie nasze tak wielki 
ciężar długu dźwigać mieli. Uważalibyśmy 
się jednak w tćm nieszczęściu za szczęśli­
wych , gdybyś nie wzgardził tym słabym 
dowodem naszćj wdzięczności. Tylko pod

tyra warunkiem byłaby nasza radość zu- 
pełną i niezmąconą i*

Na pochwałę gracza trzeba wyznać, i i  
długo ociągał się z przyjęciem nagrody z& 
uczynek, którego całą zasługą był pomy­
ślny skutek.

»Prosząc cię*— nastawa! nań Feodor — 
»abyś przyjął tę pamiątkę naszćj wdzię­
czności, nie myślimy bynajmniej uwalniać 
się przeto ud naszego zobowiązania. Nie od­
mawiaj nam przyjęcia tego pularesu, lub 
odbierz 'panie twe dobrodziejstwo I* dodał 
padając powtórnie do nóg Anglika.

Fan Raiły nie opierał się dłużej.
Po kilku dniach opuścił Moskwę.
Pulares zawierał milijon rubli — z na­

pisem : »Wolnemu — za uwolnienie — nie­
wolnik.*

■— osnw ---------

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE  
Z e  L w ó w * :  Tygodnika roln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  

redakcyjz  T .  W. K o c h a ń s k i e g o ,  wys ze dł  nr .  43ci 
i o b e j m u j e :  1) Jeszcze niektóre uwagi  nad u pr a w *  
bur ak ów cukr owych .  (Dokończeni e. )  2)  O węglanie 
s o i y  QNatrum carbonlcum)  w  pra ln iach i gorzelniach 
u żywany m.  3)  Czein można  makuchy zastępie.  4)  J e ­
szcze kilka s ł ów  o wy t r - i i t n iu  owsiku z rol i .  5)  O  
zbićraniu siana.  6)  Ra por ta  h an dl owe  od 14 du 27 
października r,  b. T a r g l i a  wo ł y  we Lwowi e .  L e n y  
p r od u kt ó w we Lwowi e.  Z Czerniowiec.  Ze Stanis ła­
w ow a  14 października.  Z Brzeżańshiego 13 paździer ­
nika.  Znad  Sanu od Si eniawy dnie ? października r. b.

D ziennika  mód parysk ich ,  p o d  redakcyję  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  wys ze dł  nr .  22gi i zawićra p r óc c  
m ó d ,  nas tępujące  a r t y ku ł y :  1) Uśmiech szyderczy ,
obraz fa n ta s t y . zn y przez  Józe ła  Dzierzkowskiego.  ( D o ­
kończenie . )  2)  Dumanie  w i e c z o r n e ,  wićrsz przez  Fr«
W a l   2 )  Tea t r .

Z W a r s z a w y :  P rzeg lądu  naukowego  nr .  27my za wióra:  
Ws po mni en i e  o I gn r cy m Dani łowiczu,  przez  H.  Skim- 
borowicza .  —  Nieznane dotąd uwagi  Leibnica  nad na­
sadami Descar ta,  przez Fel ixn Jez ie r sk i ego . —  P o e zy j a :  
W y s p a ,  czyli  Chrys ty jan  i jego t owa r zys z e ,  z l orda  
Bcj rona,  przez A. Zawadzkiego.  ( D o k o ń c z e n i e . ) —  K r o ­
nika piśmiennicza polska.  — Nowe  przes t rogi  dla p i ­
j aków.

A u t o g r a f  M o l i e r a  s i a ł  się p owo de m p ro ce su ,  
k t óry  się obecnie przed sądem depar t amentu  Sekwany 
loczy.  St ronami  pr ocesu  l ą : bibl i joteka krclewsm.
która by ła  niegdyś w posiadaniu tego rękopisu i ks>ę- 
garz Charon , który p o  kilku latach pr zechadzeu i a  t e­
go rękopisu przez r ó ż n e  r ę c e ,  n a b y ł  go wreszcie na  
własność .  T r y b u n a ł  oświadczy ł  się na korzyść  księ­
ga rza ,  o ile że p r awa  bibl i joteki  p owi n ne  by ć  j uź  
przez to samo jako za zadawnione  uważane ,  iż nićma na­
wet  żadnego znaku królewskićj  bibl i joteki  na rękopis ie ,  
p o  k t ór ymb y różni  jego n a b y w c y  mogli  byl i  wnos ić  
na jakiekolwiek prawa bibl i joteki  do tego pisma.  Sam 
r ękopis  j es t  kwitem Mol iera ,  w yd a ny m  dnia 7 s i erpnia  
1659 podskar bi emu s d r o b u y c h  wy da t ków* króle za »su-
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tnę 144 I iwrów dla niego ( Mo l i e r a )  i ak tor ów jego 
t r up y  —  a zatem po  b l iwr ów codziennie  na każdego 
—  w nagrodę  za d w a ,  w n o w ym  zamku Saint-Germąin 
tn L a ye , w yp ra wi on e  przedstawienia komedyj  aSkąpieca 
i »Tartuffe«.

S z t u k a  d r u k o w a n i a  m a l o w i d e ł .  Z Rer l ina  
d o n o s z ą : Pan J akób  L iepmann wyd ru ko wa ł  tutaj  p o -  
d ł ng  wynalez ionego przez siebie a teraz j uź  znacznie 
Uproszczonego s p o s o b u ,  n owy  obraz  o le jny .  Jes t to  
p o r t r e t  Hupeckiego,  którego oryginał  znajduje  się w t u­
te j szym muzeum.  O b r a z ,  z ktorego się d r uk uj e ,  jes t  
na Ó cali grubości  farbami n a łoż ony  i dostarczy około 
1500 kopi j .  W y p r a c o w a n i e  jego wyma ga ł o 8 miesięcy 
czasu.  Zato j e d r a k  d o wi ó d ł  pan L iepmann t ym n o ­
w y m  przykładem swojej  n iezmordowanej  pi lności ,  
w  n i ezapr zeczony  s p o s ó b ,  ze na wskazanćj  przez nie­
go d io dze  mogę ar tyści  t wo rz yć  obraZj  o l e j n e ,  które 
snają dokładny i sw o bo d ny  r y s u n e k ,  ż ywy koloryt ,  
na jdel ikatnie jsze  c ieniowanie ;  j ednćm s ł o w e m : tą  skoń­
czonymi  dziełami  sztuki.

O ś w i e t l e n i e  g a l w s n i j n c .  Profesor  Gerard w 
Mo nt pe l l i e r  po czyn i ł  bardzo szczęśl iwe doświadczenia 
o ś w i c a n i e u .  galwani jnćm.  T o  oświet lanie sprawia  się 
skierowaniem galwani jncgo prędu stosu W o l t y  na w ę ­
giel , k tó ry  p rze to  b i ał awo się rozżarza.  Aby  się j e ­
dnak węgiel  m e s t r a wi ł ,  musi to żarzenie dziać się w prze ­
st rzeni  niemajacej  żadnego powie t rza ,  j ak np.  w b a ń ­
ce śklannej  , zkęd powie t rze  w y p o m p u w a n ć m  zostało.  
Wskut ek  uczyni onych  w ten sp os ób  Doświadczeń pana 
Berard.  można b y ł o  na rynku miasta Montpe l l i er  c zy­
tać  duże pi t ino przy  świet le , które gorzało na po b l i ­
skiej  twierdzy.  I w  Paryżu,  też robią  p rzygotowani a  
d o  oświet lenia placu karuselu tym nowowynal ez i onym 
sposobem.

U r o c z y s t o ś ć  ś w i ę t e j  Rjo z a l i i  w P a l e r m o .  
Mi as t o  Pa lermo obchodzi ,  jak wiadomo,  w l ipcu przez 
p ięć  n oc y  s ławną uroczystość  świętej  Roz al i i ,  która  
-zwłaszcza tego roku z po wo d u obecności  króla Ba ­
warskiego,  b y ł a  nadzwyczaj  świetną.  G ł ó wn ą  osobl i ­
wością  tegoż święta jes t  wóz olbrzymi .  T a  Szczegól- 

-na b u d o w a  przedstawia  pysznie ozdobną  n sw ę  s p o ­
c z yw a ją cą  na cztćru kołach niosącą na sobie p o d ­
wyższenie nakizti i wieży o kilku pię t rach,  na których 

z zc zy ci c  znajduje  się posąg świętćj  Rozal i i ,  us tawiony 
tak wyaoko,  iż gzymsów najwj  źszych d o m ó w dosięga.  
Pićrwsze  najniższe podziały wozu ,  zawićraję  l iczną,  
b o  z 40 o só b składającą się b in ję  muzykant ów.  Na­
s t ępna  okręż j es t  ozdobiona  dwunas toma genijusza-  
mi w naturalnej  wielkości  ; z czwartćj  zwisa bogata 
^ l r ap er y ja ,  pon ad  którą unoszą się aniołki  na r ó ż o ­
w yc h i niebieskich obłokach.  Na dalszem podnies ieniu 
s toją  na około  postacie  a n i o ł ów t rąbiących na puza-  
n a c l i ; po wy że j  tego znajduje  się d r ug a ,  Ieksza nieco 
-d rape ry j a , p o mi ęd zy  którą  maie aniołki  w i d a ć ,  a do-  

ie'ro nad t e m ,  na samym wierzchołku p i r am i dy ,  stoi 
ohalćrka obr zędu ,  święta dziewica róż,  w 1>■ ałdj sza­

cie niewinności ,  z wieńcem na głowie,  z krzyżem w r ę ­
ku.  Po dobni eż  i przednia  część wozu jes t  ozdobiona  
posągiem religii,  chorągwiami  i t .  d.  Wszelkie  f igury 
mają  mal owane  twarze  i sza ty z j askrawych materyj .  
Dwadzieścia dwie p«ry u nb ra uy ch  w o ł ó w  z ogromnemi  
-rogami ciągną t en wóz  o l b r zy m i ,  który j ak wę dr owna  
wieża p os uw a  się powol i  wzdłuż  w a ż k i e j ,  t łumami  nie­
zl iczonego i krzykliwego ludu nabitej  ul icy T ol edo .  
Cała ta processyja  sprawia dziwne wrażenie.  T a  nie­
prze j rzana  ul i ca ,  te ludźmi napeł ni one  b a l k on y ,  kla- 
sz tornemi  kratami  o pa t r zone  d o m y , j asne  kolory Ig-. 
Jnich s t r oj ów,  powszechna  żywa wesołość ,  wreszcie

ó w  t rojański  kolos ze swoją  muzyką —  zapr awdę  j e s t  
to widowisko jakie tylko w Palermo widzieć można .

U p r a w a  r o d z y n k ó w  h o r y n c k i c h .  Ta kn a -  
zwar~ »korynty« mają w y b o r n y  Smak gdy są świćże,  i 
b ywaj ą  p ows zechni e  nn śniadanie j adane.  Rosną  j ak  
winogrona  w pękach , lecz jagody ich są tak razem 
skupione,  iż tworzą  j edną  stałą masę i wyglądają  jak 
szyszki sosnowe.  O p r ó c z  tego różnią  się jeszcze t e m  
od gron z wycza jnych ,  iż nie mają we środku ziarnek,  
czyii^ raczćj ,  iz w całćm gronie znajduje  się tylko j e­
dna j agoda,  mająca ziarnko,  która p rze to  męzką j ag o­
dą się nazywa.  Jes t  ona także znacznie większa od  
innycb.  Rodzynki  te b ywa ją  upr awi ane  na wielkich 
p o l ac h ,  p o  naj większćj części  na wy s pa ch  Z an te ,  0«-  
falonija,  I taka,  — gdzie osobl iwie  na to u w a l a j ą ,  aby 
dosta teczną wi lgoć mieć mogły.  Zbiór  r oz pocz yn a  się 
w  sierpniu.  O w o c  jes t  wt edy  na jzdrowszym,  gdy d o ­
piero  wl r zec ić j  części  doj rze je ;  zupełnie  zaś do j r za ły  
s taje  się Szkodl iwym zdrowiu.  Skoro g ro ra  całkiem 
doj rze ją ,  i przeto prawie  czarne się s t a ną ,  r oz pośc i e ­
rają j e  na r ównć m,  gładkiem miejscu,  krowim gnojem 
p o sypa nć m.  Tuta j  zostawia się je  na s ł ońcu  i prze ­
wraca tak często,  aż póki  zupeł ni e  nie uschną.  Po t em 
oucina się korzonki  i składa rodzynki  w magazynach,  które  
nader  niemi ły zapach wydają .  Pr zed  wywiezieniem 
kładą się k ur yn t y w ueczni,  gdzie od  na jbrudni ej szych 
Gr ekó w golcmi  nogami u d ep tywane  bywają .  Na j wi ę­
ksze n iebezpieczeńs two gr oz : im , gdy są r ozpos t ar te  
do suszenia na p o l u ;  jeźli  bowi em w t ym cza»ie deszcz 
Spe-Iuia, wt edy  są już na nic nie pr zydat ne .  W in a  ni* 
robi  się z tych gron dló t e g o ,  ze j es t  tak n i ep r zy j e ­
mnie s łpdkawe,  źe go pić nie można.

L o s  d a m  h i s I  p ł ń s k i c h. Nie można sobie  w y ­
stawić nic smutnie jszego nad d om owe  życie znakomi­
tych Hiszpanek,  które  bardziej  niż zakonnice zamykane 
b yw a ł y .  Zakonnice  bowi em mogły  p r z y j m ow a ć  u krat  
odwidziny od mężczyzn,  ile sobie  togo ż y c z y ł y ;  damy 
nie mo gły  tego c zy n i ć ,  chy ba  za poz wol en i em i w yc h 
mężów.  Do tego b y ł y  ich odwidziny z p ow o d u  za­
chowywanej  p rz yt em e tykiety,  raczej  ciężarem niźli 
rozrywką.  Zresztą n iemogły nawet  wyjeżdżać  inaczej  
j ak w zamkniętych p owozach .  Mę żczyźni  prawie  ich 
nigdy nie otaczal i .  Nawet  p r zy  obiedzie s iadał  m a ł ­
żonek i, m jeden p rz y  o so bn y m s to l iku ,  podczas  gdy 
zona i dzieci s iedziały wo k oł o  na dywanach .  O ws pól -  
nćm jadaniu w towar zys t wi e  n i eby ł o nigdy mowy .  
Im w yą j zy  b y ł  s topień damy,  tćm większa by ła  tćż 
jćj  niewola.  M ł o d e  królowe d oznawał y od swoich 
p i er wszych  dam dworu więcćj  n i eprzyjemnośc i  niz 
dzieci od . wo i cb  guwernantek,  lub uwięzione od swych  
dozorciyr i .  T»k naprzykł ad ,  księżna Te r r a  Nowa,  na j ­
wyższa ocb m. t t rz yn i  pierwszej  małżonki  króla Harola  
I I ,  nie pozwal a ła  żadńym s pos obem króIowc' j ,  aby  j ą  
małżonka p os ł a  f rancuskiego,  pani  de Vil lnrs lub inne 
damy odwidzać  mogły .  Co więcćj ,  nie  chciała  nawet 
d o p u ś c i ć , a b j  przez okno w y gl ą da ła ,  a ile razy król  , 
z nią w y j e ż d ż a ł , nie wo ln o b y ł o  nikomu stawać na 
ul icy p .. tćj s t ronie,  na którćj  się królowa znajdo 
wała.  O p r ó c z  tego wzbr oni ono  b y ł o  a ó lowom śmiać 
się.  G d y  na przykład ,  p owt ór na  małżonka Fi l ipa  IV,  
widząc raz przy s tole tmieszne grymasy królewskiego 
biacna,  na głos się roześmiała ,  n ap omn i on o  j ą,  iż dia 
k r ó l o vć j  śmiech jes t  rzeczą nieprzyzwoi tą .  P odo bn i e  
tćż nie wo ln o b y ł o  t ymż e  kr ól owom mowi e bez t łn-  
inacza z obcymi  książętami,  kiórzy  ńę o rękę infantek 
hiszpańskich staral i ,  albo rozmawiać  z nimi inaczćj,  j ak 
p o  hiszpańska.  Gdy Harol  I król angielski,  będąc  je- 
szcr.e k r ó i ew ic em ,  miał  pewną  hiszpańską księżniczkę 
p o ś l u b i ć ,  o o p r o w a d i i ł  l edwie raz j e dy ny  po diugich
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usi łowaniach  do tego , i£ mógł  kilka s ł ów  z królową 
E lż b ie t a  p o m ó w i ć .

W y k r a d a n i e  p s ó w  w L o n d y n i e  W  Londynie  
p r z y s z ł o  do tego , ze się s ta ło prawi e  n i e p od o bi e ń ­
s twem ust rzcdz p só w od złodziei .  Dla zapobieżenia  
t emu  musiał  p a r L m e n t  wy zn ac zy ć  o sob ny  wydział  do 
sz ba dama  kradzieży psów«.  W y p ad e k  tych badań jes t  
nadzwyczajnie  ciekawy ; wszystkie pod st ępy  i wybiegi ,  
jakich przy kradzeniu psów używano,  wysz ły  w ten 
s po sob  u i j aw.  Dziennik »Time$« poświęca  t emu p r z e d ­
mio to wi  z a j mujący  ar tykuł ,  w którym czyt amy : »Pan 
D o w l i n g ,  wyda wc a  pisma iB e ll’x Lifez  naucza n a s ,  iż 
sądząc p o  wszystkićm co mu »w tej sprawie* wi adomo,  
s towarzyszenie  dla wykradania  psów,  p rz yn aj mn ie j  100 
c z ł onków l iczy.  Do tych  należy niejaki p. Pa rdy ,  
ybarózo świat ły  człowiek lecz wielki ł o t r « ,  który o d ­
dawaniem kradzionych p s ó w icb właśc ic ie lom , nie­
zmiernie się z b o g a c i ł , a co szczególnie jsza ,  że »un;ie 
tak mówi ć jak g dyby  b y ł  uczc iwym c z ł owi ek i em;« 
Oprócz mego jes t  ni t jaki  Ginger ,  t rudniący się w y w o ­
z o wy m  handlem p sów,  które poza  obrębem Lo nd y nu  
b ywa j ą  sprzedawane .  Sekret  kradzenia psów składa się 
z d wó c h  wa żnych  p u n k t ó w ;  p i erwszym jest porywaui c  
p s o w  i wy wożenie ,  drugim wracanie  ich panom.  T en  
ostatni  p r n k t  jes t  najzyskowniejszą  i najciekawszą ga­
łęz i ą  tego p rz emys ł u.  Na czele t tgO drugiego oddzia łu 
złodziei  stoi  wielki ł o t r ,  który ile możności  wiele w y ­
dziera od s t roskanych właściciel i ,  a ile możności  mało 
z tego z łodzie jom w yw o ż ą c y m  udziela.  Osobl iwie  za­
ba wn ą jes t  rzeczą , juk ci oszuści  na czu ł ych  sercach 
pięknej  płci  zarabiają.  Bićdnćj  pannic  Urown ukra­
dziono ulubionego p ies ka ;  mocno  st roskana udaje się 
do pana  Bisbop , i prosi  go aby jćj  pieska odszukał .  
P a u  Bishop ■ powi ada  jej  na tychmias t ,  iż piesek żyje,  
inaczćj  go jednak dostać  nic m o ż e ,  jak zapłaciwszy 
w p r z ó d y  8 funt .  s z t e r l . , co j ą  oczywiście  bardzo p r z e ­
raża .  Nato radzi  jej  p.  Bi sbop jako przyjacie l  , aby 
cokolwiek zaczekała;  miss Br own  wraca zatem do d o ­
mu.  Nad wieczorom,  gJy się j uz  ściemni ło,  p r zychodzą  
do niej  j acyś  l udz ie ,  którzy jej  oświadczają  iż jeźli 
nic zapłaci  6 funtów sz te r l . ,  t edy natychm;  ast piesko­
wi gardło poderżną .  Prze lękniona  udaje się powt ór ui e  
do pana  B i s b o p ,  który ją  z o o w a  nsp ok a ja ;  nakoniec 
musi  miss Br own  iść w n o c y ,  w deszcz ,  do pewnego 
oddalonego d o m u , zapłac ić  tam 4 funt.  szterl .  i do-  
p i ć r o  w t e d y , na rogu j ednćj  u l i c y , odbiera  swojego 
pieska.  Ale nie dosyć  ua t ćm.  Ośmieleni  takim p o ­
m yś l ny m skutkiem złodzieje,  ukradli  tegoż samego pie­
sku powt ór ni e ,  i znowu tenże sam targ od by t o .  W k o n -  
cu opuści ła  miss Br own Angl i ję ,  a by  tylko swego 
pieska  od złodziei  uc hować  mogła.  W  ten spo sób  
b y wa j ą  niektóre p sy  po aześć i siedm razy .wykradane 
i wy ku py wa ne .  P.  Bi sbop  p od a ł  wykaz do pa r la me n­
t u ,  p od łu g którego w  wypadkach j e m u  tylko wi ado­
m yc h ,  przesz ło  1000 funt .  szterl .  t ym s pos obem w y ­
dar to .  W  s po mni on ym spisie znajduje  się niejaka pani  
ł t o l m cs  , która  zapłaci ła  50 funt.  sz t e r l . ,  książę Ca m­
bridge , który zapraci ł  30 f u n t . ,  niejaki kapitan Alc-  
i&nder  funt .  , ambasador  francuzki  p o ł to r a  funta « 

P r o s i y  i p e w n y  s p o s o b  w y k o r z e n i e n i a  
c h w a s t ó w  p o  ś c i ć ż k a c h .  Nalćwa się de  żelazne­
go kot ła  30 garcy w o d y  , wsypuje  do niej  IŁ f un t ów 
wa p na  i 3 funty utartej  na proszek s o d y ,  i daje się 
wszys tkiemu aż do wrzątku gotować.  T ę  mieszaninę 
rozpuszcza  sią p ot em dwo ma  t rzeciemi czę-ciami  w o ­

dy,  i skrnpia nią aleje lub wszelkie-miejsca ,  które ma­
j ą  być  ort chwas tó w oczyszczone .  W  skutek skropie­
nia obumie ra j ą  chwas ty natychmiast ,  a ziemia 
przez kilka lat  zupełn ie  czysta.  L ż yc ie  lego arodka 
robi  wszelkie plewienie i gracowanie  ścieżek niepo-  
t rzebneni .

T f c m p e r a m c n t a  w i e r z y c i e l i .  W i e  r z y c i e *  
s a n g u i n i c z n y  jes t  dobroflunzny- , da sic ł a t wo p o ­
ruszyć ,  prędko przekonać,  lubi  pob ł aż ać ,  tylko żc się 
na niego spuścić  nie m o żn a ;  dzisiaj przyrzeka  czeKac, 
j u t r o  zanosi  shargę.  Do tego r odzaju dwunoż nych  * 
na leży przed wszystkimi  krawiec.  —  W i e r z y c i e *  
c h o l e r y c z n y  przec iwnie ,  jes> sk ł on nym do gniew“  
i ł a j an ia ,  sprzeciwianiem się b ywa  jeszcze b e r d n ć j  
i r aź ui ou y,  i grozi każdej  chwil i  narobić  h ań b y  d ł u ­

żnikowi.  Mimo to jednak , nie j es t  on tak s t ra szny® 
jak się w y d a j e ,  i może b y ć  r o zzb ro j on ym przęz spo-  
kojoość  i ob oj ę t no ść .  Ma nieustannie skaige w usiach,  
a rzeczywiście rzadko mu się skarżyć wydar zy .  1 0 
tych  należy przed wszystkimi  szewc.  —  W i e r z y c i e  
f l e g m a t y c z n y  lubi spokój  ; p; Sys tępu j e  z os t rożno­
ścią do dzieła,  rzadko kiedy da się unieść nierozważną 
prę dk ośc i ą ;  nigdy zaś gniewem lub niei Jowiscią-, na­
pomina  on bardzo ł ag o dn i e ,  nies tety j ednak tćm czę­
ściej niż którykolwiek inny,  a jeźl i  tego pot rzeba ,  na­
wet  c odzi enn i e ,  z j ahnaj rzaJszą  stoici  ną spokojcośc iąr  
i n i ezmordowaną  wyt rwa ł ośc i ą .  Ze wszystkich wierzy­
cieli jes t  on na jnieznośniejszym.  Do tej  klasy"bajęz,9 
osobl iwie  cerui ik i f ryzyjer .  —  W i e r z y c i e l  m e ­
l a n c h o l i j n y .  T e n  jes t  w ciągłej  obawie  o swoją  
pr zysz ł oś ć  i ma wielkie skłonności  do skąpstwa i po ­
dejrzenia ; przez swoją  po nur ość  dręczy ba rdzo często 
sani siebie i staje sic m iz a n t r o p e m ;  przedstawia  sobie 
i i n n y m ,  aby icb do litości nak łon i ć ,  najokropniejsze 
o b r a z y ,  i widzi  s t rachy  i t ru py  — gdzie wcale  
niczego niema.  Do tej klasy należą przed wszystkimi  
owi  poczc iwce ,  coto ua o l brzymi e procent a  pien ed»y 
poż ycz aj ą  — l i c h w i a r z e .

G r o b o w i e c  n a  p o w i e t r z u .  G d y  dnia 27 kwie­
tnia b.  r. kościoł  Notre-aame w  Laon  poż ar em wczyśer  
zbo rzon ym został  , spadł  us tawiony na wierzchołhu 
wieżyczki  anioł ,  na brzeg ul icy i z łamał  sobie  sz yj ? ’ 
Po  ukończonym wyr es t aur owani u kościoła,  miano tak­
że spoić  odł omaną  g lowę^anioła  z resztą l u lo wu  i o d ­
kryto wewnąt r z  kolosalnej  g ł owy anioła ,  małą  u ł owi o­
ną skrzyneczkę w kształcie t r u m n y ,  w którćj  — gdy 
ją o two rz on o — kilka mocno  zwietrzałe'mi ws tążka®1 
owi ni ęt ych  kości ludzkich się okazało.  Tys i ąc e  d o m y ­
s ł ów krążą teraz o począ tku  tego osobl iwego g r obo ­
w c a ;  tymczasem jednak tylko to pewna,  iż ten karoien“ 
ny  posąg aniołc j es t  bardzo d a w n y ;  gdyż jeszcze przct* 
rc wul ucy ją  z r .  1-789 zna j do wa ł  s f f  na wieżyczcp bi ­
skupiego pałacu w Laon , a gdy późnić j  do tego b u ­
dynku t r y bu n ał  sprawiedl iwości  przenies iono , naten­
czas anioł  na wstawienie się d uchowi eńs twa  został  n*  
szczycie wieżyczki  kościoła Xotre-dame umieszczonym

W o z y  p o c z t o w e  znikają coraz bardzićj ,  a mi ły 
dźwięk pocztarskićj  trąbki  staje się coraz rzadszy®- 
Para  to wszystko wyr ugował a,  a wkrót ce  będą ch yb * 
w bajkach pocz t owemi  wozami  j eździć Niedawno ° P"  
c hodzono  w Brystolu bardzo smut ną  uroczys t ość  n® 
cześć ustającej  już  jazdy pocz t owej .  Tak wóz,  który 
po  iaz  ostatni  swoją  p odr óż  o d by wa ł ,  jak i koDic b v” ' 
czarną krepą o k r y t e ;  pocz t yl i j on  i konduktor  wy», ')P1 
w grubej  żałobie.
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